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Poznań, dnia 21 marca. 
Przed jutrzejszemi wybarami 
w Środzie. 


Po ogłoszeniu odpowiedzi prowincyonalaego 
Komitetu wyborczego na protesty Śremu, Dolska, 
Xiąża i Kórnika doszły nas z Śremu i Kórnika od 
poważnych obywateli głosy: że w obu tych mia- 
stach uważają wyborcy odpowiedzi Komitetu za 
nieszczere, popróstu za kom ed yg. 

Wyborcy obu tych miast mają o prow. Komite- 
cie takie wyobrażenie: Komitet myśli sobie: niech 
tam sobie piszą protesty, jakie chcą, niech nawet 
zrywają solidarność — czy te szerokie masy wybor- 
ców będą zrywały solidarność i dawały sobie samym 
zgorszenie, czy nie, to wsie ryba, —  byleśmy 
w Komitecie choćby przez pogwałcenie praw «by 
watelskich wyborców i niegodne matactwa przepro- 
wadzili swego kandydata i mandaty poselskie roz- 
dzielali tym, których my chcemy mieć w Berlinie; 
— z wyborców robimy sobie tylko tyle o ile oni są 
niezbędni jako narzędzie do dopięcia na- 
szych celów — zresztą Komitet może sobie 
śmiało drwić z wyborców. 

Tę opinią o prow. Komitecie wyborczym wy- 
dało grono wyborców, które się zjechało do Pozna- 
nia 6 bm. na poufną naradę. Wszyscy przyszli 
tam do tego przekonania, że czas wielki, aby na 
szym Komitelom wyborczym płacić — pięknem za 
nadobne. O jakiemś posłuszeństwie wzglę- 
dem prow. Komitetu mowy dziś być nie może. Ko- 
mitety powiatowe w Śremie i Wrześni dopuszczały 
się gwałtów, delegaci w Śremie i Wrześni patrzeli 
na nie, delegat śremski był osobiście czynnym przy 
tych gwałtach. Komitet prowincyonalny miał spo 
sobność i obowiązek dochodzić tego, co się stało. 

Tymczasem Komitet prow. udaje, że o ni- 
czem nie wie! 

Władza, która w ten sposób targa wszelkiemi 
względami moralnemi, która tak niemądrze drwi sobie 
z wyborców — taka władza zwalnia też wybarców 
z wszelkich moralnych zobawiązań do posłuszcń- 
stwa. Kórnik w swym proteście zwrócił uwagę 
prow. Komitetowi, gdy w delikatny sposób prze- 
strzegł go, żeby nie szczepił między sobą a wybor- 
cami „zgubnój niefności*, — ale tego rodzaja stylu 
w Komitecie widocznie nie znają i dla tego nie 
rozumieją, 

Dla wyborców okrągu śremsko średzko-wrze- 
sińskiego — a przynajmnićj dla znacznój części 
wyborców — prowincynalny Komitet wyborczy — 
jako władza — jako siła moralna, naka 
zująca posłuszeństwo — dziś nie istnieje. 

Jedynem prawidłem dla tych wyborców jest 
dziś tylko dobro sprawy publicznój — 
salus reipublicae suprema lex. 

Co dobro sprawy publicznój — suprema lex 
— nakazuje wyborcom jutro w Środzie? 

W pierwszćj linii nakazuje: ażeby wyborcy ju- 
tro w Środzie dopilnowali, ażeby czasem Niemiec 
nie zwyciężył, tylko żeby na posła Polak został 
wybranj; 

po drugie, ażeby przy wyborach zachować — 
nie tę tak zwaną „solidarność“, na którą się po 
wołują wszyscy wyzyskiwacze sprawy publicznój, — 
ale sfornaść i karność. Cokolwiek wybor- 
cy w przyszłości przedsięwezmą, sami w swym wła- 
enym obozie muszą zachować sforność i karność, bo 
inaczój pójdą w rozsypkę. 

Tego prawidła się trzymając, na naradzie po- 
znańskićj 6 mb. uchwalono: 

wysłać protest do prow: Komitetu i zażądać 
dla pow. śremskiego ponownego zebrania wybor- 
czego w Śremie ; 


na kandydata poleconego przez praw. Komitet, 
p. dr. Żółtowskiego głosować warunkowo. 

Warunkowo — to zoaczy: 

1) gdyby prowine. Komitet był zwołał ponowne 
zebranie wyborcze, gdyby jego kandydat p. dr. 
Żółtowski oyi przybył na to zebranie do Śremu 
i wyborcom się osobiście przedstawił, byliby się 
wszyscy na niego chętnie zgodzili, Rozum nakazywał 
prow. Komitetowi tak postąpić, ale rozumu tego tam 
nie ma; tam sobie drwią z wyborców i z sprawy pu- 
hlicznej ; 

2) na przypadek, gdyby prow, Komitet nie 
zwołał zebrania — co się stało, uchwalono: 

a) nie stawiać kontr kandydata, 

b) dr. Żółtowskiemu oddać tyle głosów, ile 
ich będzie p trzeba, żeby przeszedł Polak, œ me 
czasem Niemiec, 

c) przez wstrzymanie się pewnćj części wybor 
ców od głosowania pokazać, że ogół wyborców 
uważa wybranego posła za kandydata marzu- 
conego. 


Taka zapadła w Poznaniu 6 m. b. uchwała, 
którą wszechstronnie omówiono i uzasadniono. W 
tym duchu zebrani delegaci z 6 miast wszystkich 
trzech powiatów mieli rozwinąć agitacyą. 

Po za tą agitacyą pozostają jeszcze dość liczne 
elementa, które są mocno przekonane: że dopóki 
te żywioły, jakie prow, Komitet reprezentuje, będą 
mogły choć już tylko palcem ruszać, dopóty wy 
bory pozostaną zawsze komedyą i drwioami, a war- 
stwy Średnie będą płaciły koszta tój komedyi. 

Te elementa uważają powyższą uchwałę po- 
znańską za niewystarczającą i nieprowadzącą do 
celu. Z tych kół dziś jeszcze odzywają się głosy, 
żeby się wstrzymać zupełnie od głosowania a nawet 
stawić kontrkandydata. 

Sprawa ta staje się nieco zawiłą przez to, że 
tu chodzi nie tylko a wyborców, którzy jutro 
w Środzie będą o wyborze posła polskiego decydo 
wali, ale także o pra wyborców, którzy żądają, 
żeby ich wyborcy — tak zwani wałmani — jutro 
w Środzie podług ich myśli postępowali. Między 
tymi prawyborcami jest mnóstwo obywateli świa- 
tłych, miennych, sprawę publiczną na seryo biorg- 
cych i w swoich kołach wpływowych! Trze- 
ba się z nimi liczyć, ba za półtora roku to może 
oni jako wyborcy pojadą do Srody, ażeby tam wy- 
bierać nie jednego, ale trzech posłów polskich. 

Licząc się z tem, jesteśmy zdania, że sfor- 
ność i karność nakazuje wszystkim tak wy- 
borcom jak prawyborcom trzymać się pierwotnej 
uchwały narady poznańskićj i sądzimy, że tak też 
jutro w Środzie wyborcy sobie postąpią. 


Rozumiemy dobrze, że prawyborcom ciężko bę- 
dzie na sercu zgodzić się na poznańską uchwałę. 

Niechaj się chwilewo pocieszą tem, że cały 
Poznań, 2 na prowincyi wszyscy ludzie uczci- 
wie myślący stoję dzisiaj po stonie wyborców, a 
przeciw prow. Komitetowi wyborczemn,  legalizują- 
cemu gwałty publiczne. 

Niechaj się wreszcie prawyborcy w wszystkich 
miastach zabiorą do tworzenia kae wyborczych, 
co na naradzie poznańskiej 6 bm. postanowiono. 

Z narady tój damy jutro obszerniejsze sprawo- 
zdanie. 


Minister hr. Zedlitz. 


Na podanie się o dymisyą ministra oświaty 
br. Zedlitza cesarz dotąd jeszcze nic nie odpowie- 
dział. Tłumaczy się to tem, że najpierw cesarza 
nie ma obecnie w Berlinie, a następnie i tem, że 
sprawa cała nie jest tak łatwą, ażeby ją ubić mo- 
żna od razu bez głębszego namysłu. Dzienniki 


berlińskie wysnuwają rozmaite wnioski i podają ró- 
żne powody, które skłoniły hr. Zedkitza do podania 
się do dymisyi. Nie ulega atoli wątpliwości, że 
główną przyczyną tego była sprawa projektu szkól- 
nego na ostatniem posiedzeniu Rady koronnćj, Ce- 
sarz miał oświadczyć, ażeby odroczono cały projekt 
szkólmy, ponieważ liczyć się trzeba z tem, że tyle a tyle 
tysięcy ludności nie chce się zgodzić na ustawę 
szkólną. To trzeba mieć na względzie i szanować 
należy głosy ludu, domagające sig zmiany. Obo- 
wiązkiem monarchy i wszystkich ministrów jest po- 
kierować tak sprawą i wygotować taką ustawę 
szkólną, by nie dochodziły zewsząd głosy nieza- 
dowolenia. 

Zdanie cesarskie poparli wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem ministra oświaty hr. Zedlitza i kanclerza 
Rzeszy hr. Capriviego. Kanclerz p. Caprivi powie- 
dział, że nie można jeszcze niczego napewno uchwa- 
lać, ale odczekać należy końca pierwszych obrad 
komisyi szkólnój nad ustawą szkólną. Cesarz na 
to odpowiedział po raz drugi, że wolą jego jest, 
ażeby odroczono całą ustawę. 

Ministrowi oświaty, który wygotował projekt 
szkólny i bronił go w komisyi szkólnćj, nie pozo- 
stawało nic innego, jak tylko po ukończeniu posie- 
dzenia Rady koronnćj poprogić cesarza o dymisyą, 
co też uczynił. 

Stanowczćj odpowiedzi nie otrzymał jednak hr. 
Zedlitz od cesarze, jak to już na wstępie zazna- 
czyliśmy. Prawie na pewno jednak twierdzić można, 
że hr. Zedlitz ustąpi tem więcćj, że dma następnego 
już po doręczenin podania o dymisyą chciano go 
na posiedzeni: ministeryalnem nakłonić, ażeby co- 
fogl? swój wniosek o dymisyą, a tego dotąd nie 
uczynił i, jak słychać, nie chce tego uczynić. Tak 
się obecnie przedstawia sprawa z dymisyą ministra 
oświaty. 

Co zaś do ustąpienie kanclerza Rzeszy hr. Ca- 
priviego, to rozmaite chodzą wieści, Jedne dzien- 
niki piszą, że kanclerz wcale nie prosił o dymisyą, 
i że to tylko jest wymysłem dzienników. Inne 
twierdzą znów, że wprawdzie kanlerz doręczył po- 
danie o dymisyą, jednak nie ma nawet mowy o 
tem, ażeby cesarz kiedykolwiek się zgodził na ustą- 
pienie z urzędu p. Capriviego. Dalćj piszą znów, 
że wprawdzie tymczasowo pozostanie p. Caprivi 
kanclerzem i prezesem ministrów, ale tylka tym- 
czasowo. Życzeniem jest bowiem jego niezłomnem 
porzucić obecne stanowisko, 

Przyszłym presesem ministrow ma być obecny 
minister. skarbu p. Miquel. Przyszłym kanclerzem 
Rzeszy ma być wybraną inna osobiatość, która się 
cieszy szczególnemi względami cesarskiemi, Kto jest 
ową osobistością, miewiadomo, 

Jako przyszłego ministra oświaty wymieniają 
jedne dzienniki berlińskie p. Weyraucha, byłego 
podsekretarza stanu w ministerstwie oświaty, inne 
znów p. Lucanusa, szefa cywilnego gubinetu cesar- 
skiego. Są to jednak tylko pogłoski i domysły. 

Donosiliśmy już w ostatmm numerze pisma 
naszego, że i p. Herrfurth, minister spraw wawnę- 
trznych, chce wziąść dymisyą. Atoli i ta sprawa 
jeszcze nie jest dostatecznie wyjaśnioną. Puszczona 
w świat pogłoskę, że na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy koronnćj minister Herrfurth stanowczo się oświad- 
czył przeciwko urządzeniu nowój loteryi zamkowej, 
dalój przeciwko podwyższeniu: dotacyi koromnój, a 
daléj przeciwko zacjągnięciu pożyczki w wysokości 
40 milionów, na dobrach królewskich zahipoteko- 
wać się mającój. 

Gazeta „Nordd. Allg. Ztg.* pisze przecież, że 
wie z jak najlepszego źródła, iż wieści te są fałszy- 
we i że w ogóle na Radzie Keronnćj nie było o 
wnioskach takich wcale mowy. 

Staraliśmy się podać dość wiernie głosy po- 
ważniejszych pism berlińskich, co atoli w tem wszyst- 


kiem jest prawdy, trudno osądzić na razie, bo bądź 
co bądź dotąd jeszcze dymisya żadnega ministra 
nie jest zadecydowaną.  Ustąpienie z urzędu hr. 
Zedlitza zdaje się być jednak już dość pewnem. 

Dzienutki berlińskie piszą, że dzień 18 marta 
jest dniem nieszczęścia dla Prus. Dnia 18 marca 
1848 r. wybuchła rewolucya w Berlinie, 18 marca 
1890 r. zmuszono ks. Bismarka do podania się do 
dymisyi, i wreszcie 18 marca 1892r. doręczyli po- 
dania o dymisyą minister oświaty hr. Zedlitz i sam 
kanclerz Rzeszy hr. Caprivi. 

Liberalne dzienniki niemieckie tyumfują natu- 
ralnie i życzą sobie niezmieraie, ażeby obydwaj mi 
nistrowie tak p. Caprivi, jak i p. Zedlitz ustąpili 
i to najrychlej. Minister oświaty — tak piszą — 
wygotował taki projekt szkólny, ktory w obecnym 
czasie pestgpowym jest po prostu niemożliwy i gdyby 
przeszedł, to by tylko wywołał powszechne niezada 
wolenie i rozgoryczenie. Za wygotowanie nowój 
ustawy szkólnój spada wina tak samo na mi- 
nistra oświaty, jak i na prezesa ministrów t. j. p. 
Capriviego. Obydwaj są winni, gdyż obydwaj po 
pełnili wielki błąd polityczny przez projekt szkólny. 

Fu objawia się cała złośliwość masońsko libe- 
ralno żydowskich dzienników. Niech jeszcze przed- 
wcześnie nie trynmfoją! 


Nowiny polityczne. 
Tygodniowy przegląd polityki. 

W tych dniach była mowa w sejmie prus- 
kim o udzielenia owych 10 milionów marek na 
pobudowanie tumu ewanielickiego w Berlime. Naj- 
większą wrzawę podnieśli przeciwko projektowi rzą 
<lowemu liberalni i wolnomyślni posłowi. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przemówienie posła Richtera, 
głowacza postępowcaw, Zarzucał on rządowi w 
cierpkich i ostrych słowach, że żąda tyle pieniędzy 
na rzecz, bez którój można się obyć zopełnie. Mowa 
Richtera wywołała w rządowych dziennikach i kołach 
wielkie oburzenie, bo była też rzeczywiście ciętą i 
zaczepiająca nawet cesarza. 

Nie możemy — tak mówił — udzielić takićj 
wielkićj sumy pieniężnój. Z kasy państwowćj nigdy 
jeszcze nie udzielonu 10 milionów na pobudowanie 
jednego kościoła, który mie będzie miał ani histo- 
rycznego znaczenia, eni nie przyniesie żadnćj pu- 
blicznéj korzyści. Będzie to tylka cacko, na które 
będzietny mogli z daleka patrzeć. Nie jesteśmy 
przeciwni, ażcby państwo udzielała zapomogi na bu- 
dowanie kościołów publicznych, ale oświadczamy się 
stanowczo przeciwko temu, ażeby wydawano 10 mi- 
lionów na pobudowanie jedynego tumu, mającego 
służyć wyłącznie dla monarchy. Za te pieniądze 
można pobudować 12 inaych kuściołów. Rząd żąda 
obecnie 10 milionów, a któż nam zaręczy, że pie- 
niądze te wystarczą, że w czasie budowli tumu nie 
powiedzą pam: dajcie więcój, bo „sic volo, sic 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa Junoszy. 


(Ciąg dalezy.) 

Pani może powiedzieć nam co o tój osobie? — 
spytała pani Władysława. 

— Ma się rozumieć, że magę, ale przecież nie 
w sieni. Proszę państwa do stancyi, wszystko roz- 
powiem — juściż nie będę państwa tu trzymała. 
Jaka stancya jest, taka jest, ale zawsze stancya. 
To tu, proszę państwa, obok w drugim domu. Dro- 
go, drogo, proszę państwa, gospodarz drze, że niech 
Matka Boska broni, ale co robić, juści trudno na 
bruku siedzieć, jeszcze z maglami! Bo, proszę pani, 
je magle mam, dwa porządne magle, zaraz państwo 
zobaczą. Na dole moja .stancya, bo według magli 
wysoko mieszkać nie można, a po drugie tera, pro- 
szę państwa, sługi to wielkie paniel którejby się 
chciało z tobołem bielizny po schodach chodzić? 
Oto tu! — rzekła, otwierając drzwi — proszę, 
proszę, wszyściutko opowiem, boć ta panienka, to 
zapewne krewna państwa. 

Tak! — odrzekła pani Władysława, aby coś 
odpowiedzieć, 

Gadatliwa jójmość wprowadziła gości swych 
do mieszkania. Składało się eno z dużój izby, w 
którćj stały dwa staroświeckie magle i małego po- 
koiku, w którym było bardzo czysto i porzą- 
dnie. W oknie kwiaty, na ścianach obrazy, 
przytem szafa, komoda, parę krzeseł i ogromne 
łóżko, przykryte białem prześcieradłem. 

— Niechże państwo spoczną, proszę bardzo! 
— mówiła uprzejmie gospodyni — a i ja też sią 
dę, bo jestem podupadła na nogi. W takićj wil- 


jubeo,“ tak chcę, tak rozkazuję, (tych słów użył 
Taz cesarz sam.) Wszyscy poddani patrzą niechętnie 
Ba nieputrzebny tes wydatek, a jeżeli rząd o tem 
chee się przekonać, miech każe zbierać dobrawołne 
składki na pobudowanie tumu, a zobaczy jakie zro- 
bi fiasko. 

Piszą. że policya w Paryżu jnż jest na tro- 
pie anarchistów, którzy w ostatnich dniach wyrzą 
dzili dynamitem dwa wielkie zamachy. Anarchiści 
mieli główne swe wiedliska w pewnym wielkim ho- 
telu francuzkim. Policya kilku z nich wyśledziła i 
uwięziła wszystkich tych, ktorzy się nie mogli unie- 
winnić dostatecznie. Prezes ministrów Loubet oświad- 
czył na posiedzeniu sejmu francuzkiego, że cieszyć 
się można tylka, iż tak rychło udsło się pochwycić 
znradniarzy. Zastaną oni wszyscy na Śmierć ska- 
zani, ażehy to było nauczkę dla drugich. 

W Anglil zapenowała niezgoda pomiędzy 
strejkujątymi górnikami. Jedni chcą podjąć pracę, 
drudzy są znów temu przeciwni. W Londynie od- 
było się ponowne zebranie górników, w którem 
wzięło udział około 6000 uczestników Na zebra- 
niu postanowiono nie podejmować pracy, ale dalój 
świętować. Przytem przyszło dn kłótni i skanda 
licznych scen, przybyłych na zebranie reporterów 
dziennikarskich wypędzono z sali Górnicy aawza- 
jem się lżrli i o mało przyszłoby do bójki. Poli- 
cya musiała wkroczyć w całą sprawę i przywrócić 
porządek. Kilkunustu rohotników przyaresztowano. 

7 innych natomiast miast donoszą, że odbyte 
tamże zebrania górników nchwaliły :ozpocząw pracę 
już w przyszły poniedziałek. 

Z tego widać, że pomiędzy strejkującymi nie 
ma zgody i choć postanowili nie rozpoczynać pier- 
wéj pracy, dopóki w Anglii całój nie zabraknie 
węgli, jednak nie są w stanie tego dotrzymać, Żyć 
bez zarobku przez pewien czas jest zaiste trudno. 
Lepićj byliby zrobili, gdyby się nie porywali do 
strejku 

Serbia pozbyła się nareszcie wielkiego cię- 
żaru. jaki miała wciąż z byłym królem Milanem. 
Wiadomo, że Milan już przed kilku laty zrzekł 
się korony i odstąpił tron swemu małoletniemu sy. 
nowi. Po ustąpieniu z tronu Milan jadł, pił, hu- 
lał po świecie i nic nie robił. Na takie życie hu- 
laszcze i awanturiicze potrzeba było nie mało pie- 
niędzy. Tych mu musiała dostarczać Serbia. Były 
król był więc dla nićj i ciężarem i sromotą, Nic 
dziwnego. ze rządowi serbskiemu się to niezmier- 
nie przykrzyło. 3 

Teraz wreszcie Milan zdecydował się za wiel- 
kiem wynagrodzeniem, że już nie będzie żądał ni- 
czego od Serbii. Zrzekł się również prawa miano 
wania się obywatelem serbskim, a nadto zobowią 
zał się nie przybywać nigdy do Serbii. Rząd serb- 
ski nie mało się cieszy, że pozbył się takiego kła 
poiu z głowy. 


— Z Berlina. Na ostatniem posiedzeniu 
sejmu pruskiego obradowano nad sprawą 


goci, żeby człowiek żelazny był nawet, to by zar- 
dzewiał — a cóż dopiero biedna wdowa. Bo juś- 
ciż wdową jestem, już od siedmiu lat, tak się 
oto kołaczą.. ale cóż ja gadam. Miałam o téj 
panience, 

— Waśnie, jeśli pani łaskawa, 
bardzo. 

- Wierzę, wierzę, drogićj pami, ja sama też 
dzieci mam i odchowane już Bogu dzięki, tedy, 
właśnie szłam sobie... po cóż ja to szłam? Boże 
miłosierny | cóż to za kurza pamieć.. po naftę, a 
tu obok przed kamienicą kupa ludzi. Ciekawość mnie 
zdjęła, przystanęłam, Patrzę panienka jakaś stoi 
i płacze, Stróż pijany plecie Bóg wie co, stróżka 
jeszcze gorzćj pijana... gadają krzyczą, machają rę- 
kami — a to biedactwo płacze. Ale że ja nie dzi- 
siejsza i nie w ciemię bita, tak przepchałam się aż 
do tćj panienki i pytam: a co? a jak? a zkąd? 
Ona powiedziała parg słów i podług tego zaraz 
zmiarkowałam, co jest. Juściż myślę sobie: niedo- 
brze. Niebożczkę panią Burchartową znałam ja, 
godna była pani, zawsze przysyłała do mniejdo ma- 
gla, słyszę tedy, co się święci i już chcg gębę otwo- 
Tzyć, żeby coś powiedzieć, aż tu Janklowa, nie 
wiem, czy ją pani zna? 

— Zkądże? 

— Szelma z pod ciemnój gwiazdy, żeby ona z 
piekła nie wyjrzała, powiada: niech się panienka 
nie martwi, ja panience dam śliczny pokoik i tak 
hędzie panience dobrze! — jak wiadomo, taka to 
już wie, co ma mówić, a tu znowuż, nie wiedzieć 
zkąd, wyrwał się jakiś wypłosz, taki fanfaron, w 
cylindrze, ze szkiełkiem na nosie i także się na- 
stręcza z pokojem. Tedy, proszę pani, już nie mo- 
głam ścierpieć! Jak przyskoczę do owego elegan- 
ta, jak zacznę po swojemu! Pani kochająca, sam 


ciekawiśmy 


zamordowania chłopca chrześcijańskiego w Xanten 
przez żydów. Pierwszy zabrał głos konserwatysta 
Wackerbarth i mówił e wpływie, jaki żydzi wszę- 
dzie wywierają. Wpływ ten należy bezwarunkowo ` 
ograniczyć i me dcswolić, ażehy panowanie żyda- 
stwa coraz więcćj się rozszerzało. W dalszym cią- 
gu zapytał się ministra sprawiedliwości p. Śchellin- 
ga, co rząd właściwie zamierza uczynić i jak sobie 
postąpić w ebec uburzenia ludności chrzescijańskićj, 
która jest szczerze przekonaną, że żydzi rzeczywiście 
zamordowali chłopca na mace. 

Minister p. Schelling odpowiedział na to, że 
obecnie nie ma powodu wywłóczyć wa wierzch ca- 
łćj sprawy i obradować nad nią, ponieważ sądy już 
ją wzigły w ręce i pręlzćj jój nie popuszczą, do- 
póki się rzecz nie wyjaśni. 

Ministra poparł poseł Lehmann z nadreńskićj 
prowincyi i wyraził swe zdziwienie, iż właśnie dziś,” 
kiedy sądy sprawą zamordowania chłopca się zaj- 
mują, niektórzy ;ssławie domagają się od rządu, 
ażeby zajął jakieś stanowisko w obec tego, Lu- 
dność nadreńska ma zaufanie do sądu i oczekuje 
z cierpliwością sprawiedliwego wyrekn. 

Poseł Stocker oświadczył, że nie chodzi tu 
wcale o to, ażeby sądom ubliżać, ale o to jedynie, 
ażeby jak najrychlćj sprawę wyjaśnić. 

Minister Herrfurth mówił, że rząd już swoje 
zrobił, gdyż wysłał do Xanten komisarza krymi 
naluego, a ten dowiódł przy całćj sprawie wielkićj 
ruchliwości. Obecaie sprawę oddano do sądu, a 
wobec tego nie można na razie nic więcój zrobić. 
Trzeba cierpliwie odczekać zn wyrokiem sądu. 

— Badzie Związkowćj przedłożono juź 
projekt, tyczący się ustanowienia czasu pracy w 
niedziele i święta w handlu, przemyśle i rzemiośle. 
Od 1 lipea 1892 r. wejdzie ma pewno w życie no- 
we prawo, do którego będą się musieli zastósować 
kupcy, przemysłowcy i rzemieślnicy co do święce- 
nia 'iedzieli. Od 1 kwietnia b. r. będą się rozpa- 
trywały w całój sprawie władze komunalne. Nowy 
projekt przepisuje, że w niedzielę będzie wolno 
pracować najwyźćj 5 godzin. Władzom komunal- 
nym przysłnguje jednak prawo albo skrócić je 
szcze ów 5 godzinny czas pracy, albo zupełnie za- 
kazac pracować w niedzielę  Zależeć to będzie od 
potrzeb i stósunków miejscowych. 


a= 
Wiadamaści miejscowe | potoczna 
Poznań, 21 marca. 


— * Teatr polski, W poniedziałek opera Józefa Els- 
nera: „Wyśliczanki* i womedya Zygm. Przybylski: go: 
„Pierwszy bal“. We wtorek pa raz piąty komedya 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie przez wy- 
dział krajowy galicyjski wyznaczonym; „Kraj“, W 
środę operetka Strausa: „Zemsta nietoperza”. W 


nie wiedział którędy ma uciekać, a potem do Jan- 
klowćj: A ty powiadam, taka i owaka, to ty tak?! 
Zaraz rewirowego zawołałam|..  Odszózekiwała mi, 
bo odszczekiwała, ale się ziękła, bo wie, że ja w 
gniewie nie pytam i że sprawiedliwość za mną bę- 
dzie. Dość że przepędziłam żydówkę i zaraz obces 
biorę tę panienkg za rękę i powiadam: Nie płacz, 
panienko, że ja biedna i prosta kobieta, ale jestem 
stateczna, matka dzieciom, i sierocie krzywdy nie 
zrobig. A ona popatrzyła na mnie, popatrzyła, na- 
reszcie powiada: „Pójdę z panią!“ i poszła. 

— Slicznieś pani zrobiła, bardzo uczciwie, bar- 
dzo godnie! — rzekła pani Władysława. 

— A! Boże miłosierny, czyż to nie moje psie 
prawo? A toż chybabym ostatnia już była, żeby 
takićj sierotki nie poratować w kłopocie, Przypro- 
wadziłam ją tu do tej samćj staneygi, jako i pań- 
stwa teraz i powiadam: niech się panienka nic nie 
boi, ja magle utrzymuję... jeszcze tylke parę wał- 
ków przekręcę i będzie całkiem cicho. Ona sobie 
usiadła na krzesełku, płacze i drży, ale to, powia- 
dam państwu, tak drży, jakby ją frybra trzęsła, 
O! myślę sobie, źle! rozchoruje się biedactwo i 
będzie... ale że ja też wypraktykowana, więc po- 
wiadam: moja panieneczko kochana, nie pytając 
rozebrać się i kłaść, a ja duchem samowarek na- 
stawię, herbaty gorącćj dam i bez to wszystko mróz 
z panienki wylezie i do jutra będzie panienka zdro- 
wa, Proszę, ma się rozumieć, grzecznie, a ona nie 
„dziękuję i dziękuje“. Już mig też i złosć wzięła, 
bo, proszę państwa, poprawdzie mówiąc trochę pręd- 
ka jestem... 

Pani Władysławowa uśmiechnęła się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


czwartek na benefis p. Myszkowskićj sztuka Birch- 
Pieifer: „Peczwarka*. 

— * Wada w Warcie znów przybrała w piz- 
ciągu ostatniego dnia o 10 centymetrów. Wodo- 
mierz wskazuje obecnie na 1,70 mtr. 

— * Zwyczajne zebranie miesięczne Towarzystwa 
Gimnastycznega „Sokół* w Poznaniu odbędzie się w 
środę dnia 23 bm, wieczorem o godz. 9 na sali p. 
Kempfa. Z powodu ważnych spraw liczny udział człon- 
ków pożądany. — Zarząd. 

— * Nadzwyczajne walne zebranie reczne Towa 
rzystwo „Stella“ w Pozrawia cdbędzie się w sobotę dnia 
26 marca rb. o godz. 9 wieczorem w lokalu p. Miś- 
kiewiczą w Starym Rynku nr. 58. Na porządku obrad: 
Wybór nowego zarządu. Jak najliczniejszy udział człon - 
ków pożądany. — Zarząd. 

— * Pomnik ku uczczeniu pamięci śp. Arcybis- 
kupa Dinders. Najprzew. ks. Arcypasterz wydał na- 
stępująca pismo: 

„W Bogu spoczywejący poprzednik nasz, Arcy- 
biskup Juliusz, niezaprzęczone ma prawo do wdzięcarej 
pamięci w sercach naszych. 

Wstąpiwszy z wyraźnej woli Ojca św, na tron po 
ciężkich dla Kościola próbach, miał x niezwykłemi tru- 
dnościami do walczenia, aby prawidłowe przywrócić 
stósunki w dyecezymch. Niechaj nam się godzi tu 
wspomnieć tylko, że jego to niezmordowanym usiłowa- 
niom zawdzięczamy otworzenie seminaryum duchownego, 
podniesienie ducha wiary i cnoty przez odnewienie misyj. 

Serca jego czyste serdeczną miłaścią pokochało 
owieczki swoje i wszystkie potrzeby ich uznać, a tsoski 
dzielić umiało. Każdy też, kto się do niego zbliżał, 
«czuł, że się zbliża do ojca pełnego życzliwości i miłości. 

Miłosierdzie zaś jega dla nędzy i cierpienia nie 
znało granic; to też podobnie, jak Świeżo w Anglii 
zmarły śp. kardynał Manning, we wzruszającem, praw 
dziwie apostolskiem umarł ubóztnie. 

Duchowieństwo i wierni umieli ea życia cenić ta 
serce, pelne prostoly ewangelicznój a gorącćj miłości 
dla tych dzieci swoich, które Bóg jego pieczy powie- 
rzył. Mamy też nadzieję, że wdzięczag pamięć przed 
Bogiem w medłach awoich dla duszy śp. Juliusza 
wszyscy zachowają. 

Mniemamy atoli, że eerca naszego uczucia w zgo- 
dzie z uczuciem naszege ukochanego Duchowieństwa i 
wiernych się znajduje, gdy ich niuiejszem wzywamy do 
uczczenia pamięci ép. Arcybiskupa Juliusza pomnikiem 
nagrobkowym w katedrze poznańskiej, 

Wszystkich Rządzców parafii i kapłanów prosimy, 
aby ofiary i swoja i wiernych parafia na ten cel złożyli 
na ręce WW. Ksks. Dziekanów, którzy je w przecią 
gu dwóch miesięcy prześłą Jeneralnym  Konsystorzom 
naszym. 

Dan w Poznaniu dnia 27 lutego r. 1892. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
t Fioryan. 

— * W sprawie regulacyi koryta Warty od- 
była zeszłćj niedzieli w południe o 12 godz. posie- 
dzenie komisya, składająca się z członków ma- 
gistratu i reprezentacyi miejskićj pod przewadnic- 
twem nadburmistrza p. Wittinga na sali Sredniéj 
szkoły. Na posiedzeniu uchwalono bezzwłocznie 
przystąpić do specyalnego oprucowania poleconego 
przez p. Franciuse projekta budowniczego Wulscha. 
Wybrano osobną komisyą, któréj zadaniem jest 
zbadać gruntownie projekt Wulscha pod względem 
anan ya i technicznym. 

* Ubległój soboty rano znaleziono w rowie 
ZA kościołem Bernardyńskim jakąś nieżywą kobietę. 
Leżała twarzą na brzegu rowu, a nogi jéj były w 
wodzie. Trup musiał już leżeć dosyć długo w ten 
sposób, gdyż głowę nagryzł po jednéj stronie jakiś 
robak, a 1 oka zupełnie już mie było. Ubraną by- 
łe w ciemno-niebieskr kaftan, na palcach przy je- 
dnćj ręce miała 3 pierścionki, a w uszach kolczyki, 
włosy miała ciemne. 

Komisya sądowa przybyła tamże około 11 
godz. rano, ażeby się naocznie przekonać o wszy- 
stkiem. Robotnik Wolński poznał w nieżywćj ko- 
biecie swą żonę, która od 2 bm. znikła nagle bez 
wieści i śładu. Zeznania Wolińskiego zapisana do 
prołokułu, a zwłoki nieszczęśliwój kobiety zawiezia- 
no do trupiarni, 

— * Zesziega piątku przed południem skradzio- 
mo pewnćj pani na targa 2 kieszeni portmonetkę, w 
której się znajdowała 60 m. w gotówce.  Złodzieja 
dotąd nie wykryto. 

— * Zaniemyśl. Posiadłość przy rynku, należącą 
dotąd do p. Śmiłkowskiego, kupca, kupił przed kilku 
dniami piekarz p. Miler za 8,100 m. 

-- * Gniezno. Przed kilku dniami uwięziono 
tutaj nagle gospodynią złotnika L. W rafinowany 
sposób kradła przez dłuższy czas swemu chleba- 
dawcy ze składu najrozmaitsze przedmioty koszto- 
wne. Według podania złotnika I. brakuje mu w 
składzie 40 złotych pierścionków, kilkanaście łań- 
cuszków do zegarków, z których sztuka kosztuje 75 
da 90 m., kilka broszek, kolczyków i t. p. Skra- 


dzione przedmioty mają wartości na 1000 m. Zło- 
dziejka początkowo nie chciała się przyznać do 
winy. późnićj jednak częściowo się przyznała, Od- 
stawiono ją da wi 

— * Trzeme: Całą bandę złodziejską, na 
którój czele stał znany złodziej Lewandowski z Te- 
karzewa. pochwycono ubiegłego czwartku w Gnie- 
Źnie i odstawiona do więzienia tamtejszego. U Le 
wandowskiego znaleziona 70 marek w gotówce. 
Będą to zapewne pieniądze, skradzione z tutejszój 
ksgy sądowój. 

* Jaracia. W tutejszym powiecie otrzy 
muje 291 osóh rentę na starość 

— * Sfrzałkawa. W tych dniach znalazł żan- 
darm Bloch w lesie pod Radłowem dvoje nieży- 
wych dzieci msłych, jednego chłopca i jedno dziew- 
czę. Dzieci miały poprzerzynane gardła. Policy 
śledzi mordercę. 

— * 7 obwodu rejencyi kwidzyńskićj w Pr. 
Zach. wyemigrowała do Ameryki w miesiącach lis- 
tepadzie, grudniu i stycznia 1479 osób, Pamiędzy 
emigrantami było 894 Niemców i 585 Polaków. 


Rozmaitosci. 


— * Straszna Mierć. W okrutny sposób mie- 
szkańcy Texarkana w stania Arkanzas zastósowali pra- 
wo lynchu do murzyna Coy'a. Ten ostatni przed paru 
tygodniami zbezcześcił w jéj własnem mieszkanin 20 
letnią żonę farmera. Henryka Jewella,  Schwytany 
Coy został w obecności 6000 osób postawiony na sto 
sik, i przywiązany drutem do drzewa. Następnie stos 
i ciało murzyna obficie polano naftą. W chwili, gdy 
jeden z farmerów ujął w dłonie pochodnię, aby stos 
podpalić, rozległ się z tysiąca piersi akrzyk: „Stos 
niech podpali sama ofiara gwałtu!* Sprowadzono tedy 
panią Jewell, która z odwagą przystąpiła do stosu i 
zapałką wznieciła płomienie. Po kilku sekundach ogień 
abjął ciała Coya, który dopiero po 15 minutach stra 
sznych męczarni ducha wyzionął. 


Księgi rodowodów w mieście Poznaniu. 
Od dnia 10 do włącznie 17 marca. 
Zapowiedzie: 

Naucz. Albert Neufeld z Ludwiką Loewenthal. 
Architekt Maksymilian Auerbach z Martą Wollenberg, 
Rob. Oton Brettschneider z Emilią Modro. Rab. Wil- 
helm Gaede z Otylięą Winter. 

Sluby: 

Siodlarz Herman Schulz z Weroniką Koch. Po 
licyant Jerzy Haser z Pauliną Herde. Polier malarski 
August Jaretzki z Adolfiną Michaeli. Sierżant Gustaw 
Hermann x Maryą Schachschneider. Handlarz węgli 
Jan John z Maryą Nawratb. Szewe Wiacenty Jasiń- 
ski z Apolonią Rybarską. Oboista Herman Hasenjager 
z Alwiną Steiu. 


Uradzenia; 

Syna: Szewc Jan Jankowiak, Sekretarz kolej. 
Hugon Carqueville, Agent zabezp. Herman Kaskel, 
Dozórca więz. Wilhelm Oldenburg. Strażak Herman 
Landeck. Kowal Marcin Przybylski. Kupiec Fryc 
Drechsler, Rob. Wawrzyn Kudliński. Sierżant Jerzy 
Schreiber. Młyparz Antoni Jachowski. Nieza. F. M 

Córkę: Akcyznik Jan Barton. Radzca zdrowia 


dr. Juliosz Nitsehe. Adwokat ludowy Kaźmierz Ja- 
sielski, Robutoik Tomasz Dolata, Polier malarski 
Herman Weihrauch. Robotnik Fr. Korach Józef Za- 
łewski. Stolarz Józef Pudrzyński. Cieśla Antoni Gu- 
ziński., Wicefeldfebel Jan Nowaczyk. Mularz Leonard 
Filipowicz. Asystent cła Mwryc ŚSchiberle. Rzeźnik 
Aleks, Dietrich. Palacz Emil Peukert, Szewc Alex 
Osiński. Robotnik Waleoty Domagała. Asystent pol. 
Brunom Grundmann. Kowal Michał Konstańczak. Kel- 


ner Józef Szymański. Niezam, K. W. F. D. 
Zmarli: 


Cygarnik Artur Geissler 24 |. Pozasłużbowy pre- 
zydent rejenc. Robert Biumenthal 85 l. Nikodem Bar- 
tkowiak 6 tyg. Wdowa Anna Jander 87 l. Kaźmierz 
Czekalski 5 tyg. Maks. Rajchowiak 5 m. Stefania 
Konatamska 1 rok. Bernard Fiebig 7 m. Marcin 
Beychler 4 m. Edmund Dyzmański 4 m. Jadwiga 
Hibner 7 l. Pelagia Majchrowicz 4 m. Helena Pio- 
trowska 11 tyg. Krawiec Józef Basch 79 l. Maka 
Peschke 4 |. Wdowa Aleksandrya Reich 77 l. Hele- 
na Piszcz 1 r. Józef Sobczak 2 1. Joanna Kleinitz 
61 1. Walerya Wisniewska 4 ], Pozasłużb. sekretarz 
banku Karól Henecke 80 l. Marya Dambińska 18 |. 
Beta Rosen 1 r. Hirsch Goldstein 3 1. Kupiec Aleks. 
Houer 44 |. Wiktorya Stanisławska 2 l, Aniele Rei- 
cheit 53 |. Marta Jeske 14 dni. Berta Wandka 2 1. 
Karól Bastian 4 tyg. Fryc Schmidt 3 m. Zofia Leh- 
man 3 m. Oton Gritzke 3 |. Zofia Heintze 2 lata. 
Fr. Karieczny 2 i. Palacz Rejnold Arndt 25 |. Ka- 
źmierz Matuszewski 1 r. Rob. Jam Rother 52 |. Ka- 
źmiera Figas 2 m. Szewc Michał Ulkiewicz 76 1. 
Józef Pruszyński 4 tyg. Aniela Perkowska 1 rok. 


Wdowa Anna Szymańska 71 |. Marta Schmidt 3 m. 
Maryan Heintze 3 dni. Tapicer Wilhelm Borak 22 i, 
Anna Dulat 2 dni. Wdowa Anastazya Kulupińska 64 
Jata. 


A 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla- 


my, redakcya pisma naszego nia bierze żadnej odpowiedzial- 
ności.) 


Wiadomości handlowe. 
Kurs papierów dma 19 marca. 


Poznańskie listy zastawne 4%, 101,60 
Poznańskie listy zastawna 404%, 95,60 
Poznańskie listy rentowe 162,50 
Listy zast. 5%, Królestwa Polskiego _ 6440 
Listy polskie likwidacyjne . 2,25 


Rosyjskie banknoty za 100 re. 204,40 


Rosyjskie 4/,%, listy zastawne 96.00 

Zach. pruskie 31/4, obligacye 95,60 
Zach. pruskie 3/40, listy rentawa 00,00 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 31,60 
Rumuny 4%, pożyczka 1880 82,50 
Anstryackie banknoty 171,66 


Poznań, dnia 21 marca, — Ceny AN 


Ceny ustanowione przez stowa-| OSBRENA 

bs Sier; HAr EE pośledn. 
czyszenie kupieckie | „item „lmrk._fen |mrk. fen. 
Pszenicy nowej ~ ] 36/50] 20780] 19 | 80 
Zyta. 0h W |. 20 | 6o | 20 | 00 | 13 | 40 
a nowego . . . . . ||| — | - | — |= 
Jęczmienia , . . . . . 16 | 20 | 15 | 00 | 14 | 20 
Qwsa nowego | | . | | | 16| = | 15 | = | ia | 50 
Li, WZEBREWOGCTECPY: 4 00 | 19 | 00| — | — 
Kartofli . . . 50 5 | 50 — 


Okowita w miejscu bez Hatzki 50.48 58,60 m. 
m 


70-ta 39,10 


Poznań, dnia 18 marca. 


Ceny ustanowione przez 


a= 
komisyą targową pośledn. 


|mrk. fen. 


Sławy =cTg 4-3 anilfęA ż5| 4 
Siana |. - > SA) śli20 || 4104] a 
Kartofli - - "| 7|50| |oo] 6 | 80 
Skopowiny 2a | kg. = 2] 1|30| 1|25| 1| 20 
Wieprzowiny s 1/30] |2] 1] 201 
Wołowiny gi tao) 1|35| 1 | 80 
Gielęciny sa 1|so| 1|25| 1 | 20 
Masła 3 2|60| 2|40| 2|20, 
Jaja za kopę . . °.. | 2|40| 2|35| 2] 80 


Wrocław, dnia 17 marca, — Ceny targowe. 
Stałe ceny ustanowione przez] CA BA z» 
deputncyą targową, piękny | średni | pośledni 


Pszenica biała stara . . —|-|-|-| |= 


s nowa . . | 21 |70| 20 | 60 | 18 | 70 
„ żółta stara . . —|-|-|-| — | — 
s nowa . . | 21 |60) 20 | 60 | 18 | 70 
Żyto. + zoo © « | 21.80] 20 | 30:) 18) |/90 
Jęczmień nowy „.|ar|so| 16 | 20) 14 | zo 
n stary . „1>|-|-|-| -|— 
Owies nowy . . . > . | 14|60| 18 | 80 | 12 | 80 
Groch . . . . . : . | 4|—| 19] 50 | 18 | — 
Rzep . W a e a | 24|60| 28 | 40| 20 | 20 
ROW ZAWONIA E SEE 


Eubiu niebieski . . . . —|-|-|-|-|= 


Berlin, 19 marca. (Doniesienie urzędowe.) 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 188—212 
mrk — podług jakości, 

Żyto za 1000 kig. w miejscu podług jakości, miejacowa 
od 133—203—000. 

Owies za 1000 klgr. w miejsca płacono 146—170 mrk, 
podług jakości. 

Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 150—195 m. 
podług jakości. 

Groch do gotowania 185—240 m na paszę 158—170 m, 

Petrolenm za 100 kig. z beczką w llościach m. 50 cent. 
w miejscu 23,5 m. 

Okowita nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—000 
mieopodatkowana 70 m. na marzec '422—. 48,9—43,6—45,2 
na wrzesień-październik 41,5 41,2—41,4 m. 


Szczecin, 19 marca. 

Żyto za 1000 kilogr. w miejsca krajawa 198,00—204,00 
na marzec 000,00—000,00—000,00 mn. 

Pezenca za 1000 klgr. w miejscu biało-żółta nowa pta- 
cono 205,00—213,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień: 
styczeń 000.00—000,00—000,00—000,00 m. 

Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 148—154 m. 

Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscn piękny 
150 — 176 marek. 


(Nadesłane). 

Osfrzażenie!! Ciągle jeszcze podrabiają prawdzi- 
we pigułki szwajcarskie aptekarza Rickarda Brandta, 
dla tego trzeba przy zakupnie koniecznie zważać, aby 
pudełka były zaopatrzone w czerwaną etykietę, na któ- 
rej widnieje biały krzyż 1 nazwisko Richarda Brandta, 
Wszystkie inaczćj pakowana pudełka są złe i takowych 
nie trzeba przyjmować. Proszę kazać sobie przysłać 
400 urzędowa zalwierdzanych podziękowań, która na- 
deszły w miesiącach lipen i sierpniu 1831 r. 


Sitzung 


der Stadtverordneten zu Pesen 

am Mittwach den 23, und Donnerstag, den 24, Marz 1892. Nachmittaga 
5 Hbr. 
Gegenstände der Rerathung. 
- Feststallnng des Abfuhr-Gebiihren Tarifs fur 1892/93, 
| Feststellung des Servia-Zuschlages fur das Jabr 1892/83. 
| Bewilligung einer einmaligen Subvention fur das germanigche Natio% 
nalmuseum zu Nürnberg. 


ASM 


4. Bewilligung von weiteren Mittela zur Beschaffung von Jnventarien- 
sticken und Ausstattungsgegemtinden für die Baugowerkschule. 

5. Bewilligung der Ausgaben fir die Errichtung eines Gewertegerichta- 

6. Feststellung verschiedener Voranschlige fùr die stadt Verwaltung 
pro 1892/3. 

7, Bewillignng verechiedener Mebrausgaben. 

8' Wahlen 


Na porę wiosenną i latową 


w wielkim wyborze 


materye 


tak krajowe jako też zagraniczne 
na ubrania i paletoty po nader mizkich cenach 
noleca 


A. KROMOLICKI 


Stary Rynek 53 wchód z ul. Jezuickiej. 
Wielebnemu Duchowieństwa zwracam uwagę na dobry 
krój rewerend i płaszczy. 


> 


Rzeczywista a nie zmyślona 
wyprzedaż 


wskutek zupełnego zwinięcia handlu. 
Ceny podpadająco niskie 
lecz tylko za gotówkę. 


Piękny wybór w materyach welnianych kolorowych 

i czarnych na suknie. Czarne i kolorowe jedwabie, 

aksamity itd. Dywany. Firanki. Materye na meble, 

Płótna. Szyfony. Szyrtyngi, Stołowizna. Chustki 
wełn. Kołdry watowane i podróżne. 

lokal musi być w jaknajkrótszym 

iony, polecam powyższe artykuły 


po każdćj możliwćj cenie. 


J. & T. KAMIEŃSKI. 
Stary Rynek 73. 


Całkowite urządzenie handlowe do sprzedania. 


Polecam do siewu: 


lucerng, wszełkie koniczyny, rozmaite trawy, buraki, marchew, 
kukurydzę, piękny groch victoria,zwyczajny groch, wikę, owie 
jęczmień, gorczycę, wszelkie nasiona ogrodowizn. 

Na składzie mam zawsze kuch rzepiowy,kuch lniany, otrę- 
by żytnie i pszenne, salutrę chilijską i superfosfaty — wszy- 
stko doborowćj jakości, 


J. Grosman, 


w Inowrocławiu, 
handel zboża, nasion, artykułów pastewnych i sztucznych 
nawozów. 


RKRNKENKAKNKAKNKKAKNKKKKKA 
Z Wprawiam sztuczne zęby 


3 plombuję, jako też wyrywam zęby bez najmniejszego bólu, prze- 
rahiam i naprawiam sztuczne szczęki. 
Osobny pokój operacyjny. — Ceny przystępne 


Kaniasty, 
dentysta-technik. 
Poznań, Wrocławska uł, 15 (Hotel Saski) 


Polecamy kaążki z powinszowaniami: 
zbiór powinszowań na wszystkie uroczystości familijne 
na porto 10 fen. 
Powinszowania dla doroślejszćj młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 
w ludzkiem życiu, tudzież wiersze do imienników i nagrobków. Cena 
50 fen., na porto 5 fan. 
Powinszowania dla dzieci ne Boże Naczdzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, 
imleniny i urodziny. Cena 25 fen., na porto 5 fen. 
Zamówienia razem z należytością prosmiy nadesłać do 
Fkspedycyi „Orędownika* i „Głosu Polskiego.“ 
Poznań, Wiedeńska ul 8. 


z 
x 
x 


Cena 1,00 mr. 


CEEZZEKKKKZIEK de H et | 
Restauracya Kempia$ 
Wrocławska nl. 18. 


T 
- Ep 
poleca Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy swoją 
dnherową kuchnią i doborowe napoje. Obiady po 80 fen. (w abo- 
Ef namencie po 70 fen) od godziny [2 do 3. Potrawy a la carta 
o każdej porze. 
Z wysokim szacunkiem 
uniżony 


Bogusław Kempf. 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 


portret! 


Podług każdćj, czy to nowćj. czy starćj fotografii, mogę po- 


większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, elbo 
w olejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rnzmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wył o1anym gwarantuję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i połskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


w Kóonigshofen w Bawaryi. 


Nadzwyczajne zniżenie ceny 


Qzlesięć książek treści religijnej za 2,30 z franka przesylką 


Żywot Pana Jezusa przez Opecia z obrazkami około 500 stron. 
Żywot św. Wojciecha przez X. Koszutskiego około 500 str. 
Rezmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X. Wysockiego z ry- 


| Św. Alojzy Gonzaga, żywot jego i czyny x obrazkami 

Ojca św. Leona XIII żywot i czyny przez X. dr. Kanteckiego. 
. Lekarstwo przeciw pijaństwu. 

Piekło przez X. Segura 
8 Zabawa z Jezusem przy Mszy św. X. Hinczny. 

3 Podatek ślubny. 

10 Książka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym. 

Kto nadeśle 2 marki 30 Mirai w znaczkarh pocztowych 
otrzyma wszystkie te dzieła i książki franko, Ponieważ posiadamy nte 
wielki zapas egzemplarzy, upraszamy o spieszne zgłoszenia, 
Ekspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“. 


Najlepsza książka da Nabożeństwa 


Maly Dunin. 


Książka do Nabożeństwa ułożona z polecenia Najprzew X. Arcy 
biskupa Dunina. 
Wydanie nowe poprawione I uzupełnione 


pień 
X. Prof Dr. Lewickiego 
Proboszcza od św. Mercina w Poznaniu. 
Książka ta jest cm. wysoka, 9 cm. szeroka. 
w aprobatę Najprzew. X. Biskupa Likowskiego. 


Zaopatrzoną jest 
Zawiera w ohecnem no- 


wem wydaniu więcój jak 1000 modlitw, litanii, koronek itp nabożeństw, 
araz pieśni, kalendarz i katechizm! — Grubość dziełka wynosi 4 centy- 
metry: stronnictw obejmuje z góry tysiąc, druk wyraźny. 

Ceny z oprawą. 
1,50 mk 


1 Pół skórek., brzeg marmurowy. 
2 Cała płótno, brzeg złoty 
8 Całe płótno, brzeg złoty, zamek 
4 Cała skóra, brzez złoty 
5 Cała skóra,brzeg złoty i zamek 3,50 mk. 
6 Cała skóra brzeg złoty, zemek 
i okucie , Eh — mk 
Na porto do każdej książki trzeba dołączyć 20 fen. Należytość upraszamy 
aadsyłac naprzód przekazem pocztowym lub w znaczkach pod adresem: 
Ekspedycya „Qrędownika* i „Glasa Polskiego”, 
Tozanń (Posen). Wiedeńska uł. nr. 8 


J. Urbankiewiez, 
Poznań, św Marcin nr. 1, 
poleca: 
Najnowsze małerye zagraniczne i 
krajowe jak i gotowe nhiory 1 pale- 
toty męskie i dla chłopców na porę 
wiosenna-latoęą po cenach nmiarko-| 


mój, pałączony > handlem towarów 
kolonialnych, krótkich i porcelany, 
zamierzam z wolnej ręki sprzedac. 
Refektagci zechcą się zgłosić do 
Uwuemidrka 
Babimost 


mę garderobe z d 
oraz piorę w całkości su-|- 
szcze i materyal 


cirmą 
knie eleganck 
prute, przyjmuję także pióra, krawaty 


* Posznkuję 


mleka 


od lga kwietnia, 20 do 30 litrów) 
dziennie. 


i parasolki 
parcie. 


Proszę o łaskawe po- 


Z wysokim szacunkiem, 
Rarbara Mrngalska, 
wdowa na Chw 


Ucznia 
z prowincyi perządnych rodziców, | 
przyjmie zaraz lub ad Wielkiejnocy.; 
W. Szulczewski, 


fryzyer i dentysta. 


E. Kupsz, 
162. 


Jeżyce, Środkowa uli 


| SABA sj 
Adam Weber, 


Chwaliszewo 15 
poleca swój warsztat reperacyl ma- 
szyn do szycla pod gwarancją 


Poznań, Stary R. 


Do katolików 


w W. Ks. Poznańskiem 
zwracam się z serdeczną i bła- 
galną prośbą, ażeby mi dopo- 
mogli nsunąć wielki, jak po- 
wszechnie wiadomo, brak ko- 
ściołów katolickich w Berlinie: 
i żeby mi łaskawie 6 ile mo- 
żności jak najprędzćj przysłać 
zechcieli kamień ciosowy na po- 
stawienie kościoła dla gminy 
Piusa, która dotąd ma tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśmy 
chętnie jeszcze w jesieni t. r. 
rozpocząć budowę. Gmina Piusa 
jest najbiedniejszą z wszystki: i 
berlińskich gmin katolickich, i 
dla tego o własnych siłach nie 
jest wstanie pobudować sobie 
kościoła. Prosimy Was katolicy 
z Poznańskiego, którzy zapewne 
macie tutaj tak krewnych jak 
znajomych, dopomóżcie nam, a- 
żebyśmy mog'i niedługo adpra- 
wiać nabożeństwo zamiast w ci- 
chój kapliczce w pięknym ko- 
ciele, Bóg Wam to wynagro- 
dzi. Gmina modli się codzien- 
nie wraz z mżój podpisanym, 
za dobrodziejów swych. W czer- 
wen odprawiono za żyjących do- 
brodziejów 4 msze, w listopadzie 
zaś 4 requiem zu zmarłych do- 
brodziejów. 
Ks. prohoszcz Frank 
przy kościele św, Piusa 

Berlin. Pidliszdenstrasse 78. 


Słomkowe 


kapelusze 


do prania i przero- 
bienia na nowszą 
formę przyjmuje 

Magazyn strojów 

ul. Jezuicka 12. 


Pszczoły. 


Silne i zdrowe pszczoły w ulach 
i kószkach, także i miód z centryfugi 
poleca 
Dom. Koziegłowy 


Pozni 


Pokój meblowany 


jest od zaraz do wynajęcia 
Kretschmer. 
Kozia ul. nr. 15 III piętro. 


Długoletni nauczyciel rządowy i 
prywatay, który zarazem sprawawał 
obowiązki piśmienne w sprawach pe- 
licyjnych i gospodarczych w wig- 
kszych majętnościach ziemskich po- 
szukuje 


odpowiedniego zatrudnienia 


w jakimkolwiek biurze dominialnem 
albo u rzecznika. 

Łaskawe oferty do Ekapedycyi 
„Orędownika,** 


Śledz: 
Polecam nowe szkockie śledzia z 
mieczem i ikrem T B, heczka po 
24 i 26 m.. szkockie matyasy, beczka 
pe 27i 30 m. Partyą śledzi Ihlen, 
dobrze pakowane i białe mięsa, be- 
czka pa 15 i 16 m. Holenderskie 
Śledzie beczka pe 32, 36 i 40 m. 
Ihle z otwartego morza 17,50, 18,50 
i 20 m. za beczkę, wszelkie gatunki 
można nabyć na próbę takżew "ji 4 
beczkach, Wędzone olhrzymie pi- 
klingi świeże po najniższej cenie 
dziennej. Śledzie tylko w "/, skrzyn- 
kach pe najniższej cenie dziennej. 
Rozsyłka za zaliczką lub za paprze- 
dniem nadesłaniem należytości. 
M. Ruschkewiiz, Gdańsk, 
Fischmarkt 22. 


